„Humor — to zdrowie”. Warszawa, dnia 26 marca 1933 r. Cena numeru 20 śr. 


— święty Józefie, mój patronie i opiekunie Przenajświętszej Rodziny, wspieraj mnie nadal swą łaską; 
bym mógł i w przyszłym roku radzić sobie... z moją rodziną. 
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W POGONI ZA... ZŁOTYM! 


O czem tu pisać na warszaw- 
skim bruku, 
Na cóż się walać brudnem lep- 
kiem błotem, 
Gdy w uszach szumi od taksó- 
wek stuku, 

A ideałem jest pogoń za 
.„.„złotymi... 


Na psy już zeszłaś kochana 
Warszawo, 
Kraków się śmieje z „Syrenieśo 
Grodu“, 
"P> 


NOCKI — KLOCKI 


W Ameryce wynaleziono bu- 
dzik hydrauliczny, który na 
oznaczoną godzinę wypuszcza 
strumień zimnej wody. Jak nas 
informują, Marszałek Sejmu za- 
mówił kilkadziesiąt sztuk, ce- 
lem budzenia niektórych posłów 
z uśpienia. 

Więzienie na ulicy Długiej 
(dawny arsenał) przebudowuje 
się na biuro, W związku z tem, 
że będzie to pierwsze biuro za 
kratami, urzędnicy zwać się bę- 
dą biuro - kratami. 


Po wydaniu książki p. t. „Za- 
zdrość i medycyna” najbliżsi 
przyjaciele Michała Choromań- 
skiego, przezwali go Choro- 
manjakiem. 


Pisma podają, że „bezrobotni 
zmieniają się w koczowników”. 
Nic dziwnego, w braku innego 
pożywienia zjadają — kilome- 
try 


Hitler zarządził, by żydom, 
praśnącym . nadal przebywać 
w Niemczech, dokonać transfu- 
zji czystej krwi niemieckiej, 


A choć w nim także podeptano 
prawo, 

Człek z lepszą miną idzie do 
ogrodu... 


Złośliwi mówią, że w tem jest 
rzyczyna, 

Że z chęcią życia NA 
rozejmu, 
W Krakowie tęższa u każdego 
mina, 

Gdyż przy Wawelu... niema 
jeszcze... Sejmu! 


— Nowa ustawa ma na celu 
stworzenie takiego stanu rze- 
czy, aby słowo, słuchacz Uni- 
wersytetu, Politechniki i t. d. 
odnosiło 'się nie do słuchania 
słów pp. Profesorów, lecz „wła- 
dzy”. 


Jeden z polskich lekarzy wy- 
nalazł okulary, 
ślepców. Jeden z takich uleczo- 
nych ślepców, po otworzeniu 
oczu, oświadczył: — już dawno 
tak głupiego świata nie ogląda- 
łem! ar 


Głodujący urzędnicy magi- 
straccy mówią: „Magistrat artis 
vincit”. 


Krążą pogłoski, że „sfery mia- 
rodajne' zamierzają przeciw 
prasie opozycyjnej zawiązać: Li- 
ge. Obrony Przeciwgazetowej... 


W słerach kryminalno - sądo- 
wych mówią, że tragedja brzu- 
chowicka jest dla ogółu niestra- 
wną. 


——)—— 


uzdrawiające 


— Hitler pisze, iż prasa nie- 
miecka nie jest absolutnie krę- 
powana. 

Oczywiście! Nie jest krępo- 
wana w publikowaniu tego, co 
pan kanclerz dyktuje... 


— Straszliwe trzęsienie ziemi 
w Japonji Setki domów legło 
w gruzach. 

Co za potęga w tej Japonii! 
Nawet ziemia drży przed nią... 


Jeden z eszekutorów, prze- 
mawiając na jakimś zebraniu. 
wykrzyknął miast „vivat sek- 
wens” — vivat.. sekwestr. 


— Biedny, ale uczciwy... | 
— Głupie powiedzenie, Kaz- 
dy uczciwy, jest biedny. 


Napoleon powiedział, że do 
prowadzenia wojny potrzeba 
trzech rzeczy: pieniędzy, pte- 
niędzy i jeszcze raz pieniędzy: 
A ponieważ obecnie na całym 
prawie świecie jest wściekła 
golizna, więc możemy spać spo” 
kojnie, Wojny nie będzie! 


— Słyszałeś, że Z. U. P. U. 
robi podobno plajtę? : 
„=.Tak, ta zirpa, przemieni 
się powoli na „rumfordzką' zu” 
pę. 
EEEE EEE SE 


WIERSZYK NA CZASIE. 
Pewien wysoki dygnitarz 
Osobliwy pogląd snuje, 

Że dziś tytuł profesora 

Nikomu nie imponuje... 

Na to przyszła skądś odpowiedź, 
ożna rzeknąć, dosyć bystra, 

e jeszcze mniej imponuje 
Tytuł i teka ministra. 

o 
W SĄDZIE, 

Sędzia: Przedłożone przez pana po” 
wody do rozwiązania małżeństwa S4 
niewystarczające, Nie pozostaje panu 
nic innego, jak pogodzić się z Żona: 


Czy ma pan jeszcze co do powiedze 
nia? 


— Mam, panie sęlzio: Na powyż* 
szą karę bezwarunkowo nie zgadzam 
się, 
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NAJWIĘKSZA „INTERNATIONAL“ Często sobie za granicę 
DETRONIZACJA Ledwie zaczął mówić „papu“, Wyjeżdżał potrosze, 


Na sterlingi, marki, franki, 
Zmieniał polskie grosze. 

A gdy wreszcie się zatęsknił 
Za swoją ojczyzną 

To przyjechał tu — i świeci 
Turecką golizną! 


NA ULICY. 


Siedząc jeszcze w wózku, 
Miał szwajcarkę bonę, z którą 
Mówił po francusku, 
Gdy po latach już cokolwiek 
Podrosło to dziecko, 
Hartowano jego ciało 
Gimnastyką szwedzką. 


„Nic stałego na tym świecie" -— 
Jest to prawda bardzo stara, 
Potwierdzenie tego przecie 
Mamy w „klapnięciu” dolara. 


Niby był jak granit stały, 
Chętnie brany w całym świecie, 


A dziś giełdy pokazały, 
Że inaczej się już plecie... 


Gdy dziś cały świat jest w nędzy 
Wpadłszy w kryzysową lurę, 
To i dolar, król pieniędzy, 

Też potężnie dostał w skórę. 


Wszystkie trony wreszcie 

zmiecie 
Pęd wszechwładnej demokracji, 
Lecz nie było jeszcze w świecie 
Tak wielkiej detronizacji. 


W naszych urzędach 
(Obrazek). 
Obraz I. 


— Najmocniej pa- 
na przepraszam, ale 
czekam od kwadran- 
SA... 
— Widzi pan prze- 
cież, że jestem zaję- 
ty! Herbatę piję. A 
jaka to sprawa? 

— Sprawa... 

— To nie tu! 
stępne okienko. 


Na- 


Obraz II. 


— Pani będzie tak 
uprzejma i załatwi 
mi... 

— Proszę po - cze - kać. Jestem zajęta. 

— A czem? — rzucam od niechcenia. 

— Czyż pan nie widzi, że robię sobie manicure? 
Gbur! 

Czekam. Za chwilę przychodzi szef. 

— (o słychać dobrego, panno Maniu? — pyta, 

— Chwileczkę, panie szefie! Za sekundę jestem go- 
towa... 

Zwraca się do mnie. 

— Czem mogę służyć? 

— Ja właśnie w sprawie... 


— E, to będzie za dużo ceregieli! Następne 
okienko. 

Obraz IIL 
— As pik! 


— Dziewiątka atu! 

— A niech cię! Masz szczęście, Jednakże w ze- 
szłym tygodniu byłeś przegrany? 

— O tak! Zato od poniedziałku nie mam szczęścia 
do kobiet. 

— Co ty mówisz! Naprawdę? 

— Proszę panów — przerywam — mała drobno- 
stka, oto papiery. 

— Pan się pomylił Następne okienko, 


Na angielskim jeździł koniu, 
Jak figurka z wosku, 

Fechtował się po niemiecku, 
A śpiewał po włosku. 

Gdy wziął spadek, pochowawszy 
Kochanego tatę, 

Na hiszpańskiej siadał sofie, 
Pił chińską herbatę, 

Lub w japońskim gabinecie, 
Siadłszy z swą jedyną, 

Ćmił hawańskie cygarety 
Pił węgierskie wino. 


Przez ulicę spaceruje dwuch 
panów, z których tylko jeden 
jest żydem, Ktoś im się ukłonił. 
Zyd zwraca się do towarzysza, 
mówiąc: 

— Kłania się pana. 

— Nie „pana”, tylko „panu 
— poprawia tamten. 

— Mi? 

— Nie... „mnie '| — poprawia 
raz jeszcze towarzysz. 

— No to przecież powiedzia- 
łem że... pana. 


Obraz IV. 


— Ja uważam, że gdyby Wallace tak młodo nie 
umarł, to byśmy jeszcze mieli ze 30 niezłych po- 
wieści. 

— Co tam Wallace! Potyrak! Grafoman! Ja — 
uwielbiam Leblanc'a. 

— A, nie zauważyłem! 

— Czego? , 

— Że pan jest nawet bardzo podobny do Arsen a 
Lupin'a. 

— Panie, panie, tylko bez osobistych wycieczek!! 

— Ależ nie! Co znowuż... Jestem od tego zupełnie 
daleki... 

— Może panowie będą łaskawi dyskutować póź- 
niej, a mnie zechcą załatwić... 

— Pomyłka! Następne okienko. 

Czuję, że zaczyna mnie coś ponosić! 


Obraz V. 

W następnym okienku siedzi bardzo sympatyczny 
śrubasek. 

„No, ten chyba już mi to załatwi! — myślę. , 

— Czem mogę panu służyć? — pyta nader uprzej- 
mie, 

— Oto papiery. 

Nie spojrzał nawet, tylko rzucił: 

— Następne okienko. | 

— Ależ niema już następnego okienka! — odpo- 
wiadam zirytowany. 

— W takim razie, proszę papiery! i 

Przegląda bardzo uważnie, najmniej z dziesięć mi- 


Kzsoaś G ANNAIZGOO YACANY PAZ) | 


ry 
nut. Wreszcie oddaje. $ w 
— Pierwsze okienko, panie szanowny. 5 
© 
Obraz VL s 
Znajduję się poraz drugi przy pierwszem okienku. > 
Podaję papiery. o 
— Niech pan poczeka! — słyszę w odpowiedzi. — 
Przecież pan widzi, że nie skończyłem jeszcze palić... 
Obraz VIL 


A teraz, kochany Czytelniku zaczynaj od początku 
i czytaj do tej pory, dopóki ci się nie sprzykrzy, a bę- 
dziesz miał miłą i pożyteczną lekturę na dłuższy 
okres czasu. 
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HITLER W ROLI MOJŻESZA. 


Z cyklu: domowe porządki. Trzepanie. 


NIEBEZPIECZEŃSTWO 


Biada wciąż palaczy grono bardzo liczne, 
Ćmiąc dzisiaj namiastki zgoła fantastyczne, 
Że człek niepalący zemdleć w mig gotowy, 
Kiedy go zaleci dym papierosowy. 


Od zabójczych wpływów niechaj się odgrodzi 


I w masce gazowej bezustannie chodzi. 


Choć mu będzie ciężko, niech się przyzwyczai, 


Bo na każdym kroku teraz śmierć się czai! 


ESGRTO OWE E AAT E TEREN CEC KE ZEWNKO ZES EA TROYA 


„MOKRA AMERYKA". 


WALKA Z PLAGĄ. 


Hitler (rzecz to wszystkim znana) 

Naśladować chce Hamana, 

Który Żydów rżnął jak sieczkę, 

Nie folgując im troszeczkę 

Więc żydostwo: „gewałt”! krzy- 

CZY, 

Hitlerowi „szwarc jur“ życzy 

I zebrawszy swoje bety, 

Zaśranicę gna, aż rety! 

I do Polski też się pchają 

Pasożytną wstrętną zgrają, 

Bo dziś u nas taka era, 

Że Żyd wielkie łaski zbiera! 

Lecz ten stan się skończyć musi, 

Gdyż nieznośnie nas to dusi, 

Niechże się ktoś wreszcie 
znajdzie 

Kładąc kres żydowskiej frajdzie! 


W REDAKCJI. 


Współpracownik: — Jakież 
wrażenie zrobił pański artykuł 
o potrzebie oszczędności. 

Redaktor: — Nadzwyczajne. 
Połowa prenumeratorów prze- 
stała abonować pismo. 


ROZSĄDNA ODPOWIEDŹ. 

— Kto to-jest prorok, tatu- 
siu? 

— Prorok, synu, był to czło- 
wiek, który przepowiadał przy- 
szłość i nie brał za to pieniędzy. 


Bociany 
I mnie, i ciebie, bracie mój, 
I tych co bliźni mnie i tobie, 
Na życia radość, życia znój — 
Kto przyniósł? — Tylko bocian w dziobie. 
Kochany ptak! serdeczny druh! 
Wywdzięcza się, jak może, błogo; 
Czasami niesie naraz dwuch, — 


Gdy bardzo z ludzi lubi kogo... 


Ach! taki gość rodzinnych strzech, 
Tak do radosnej skory wieści, 

Że z chęcią niósłby naraz trzech, — 
Lecz w dziobie biedak ich nie zmieści... 
Więc gdy zawita pod twój dach, 

W dalekiej drogi znojnej kresie, 
Podarek bierz, wyśniony w snach, 

On w dom ci szczęście w dziobie wniesie... 
Bo choćbyś nie chciał, mądrym bądź!... 
Maleństwo drogie i niewinne 

U proga złoży, — musisz wziąć, — 
Sam pójdzie szybko znów po inne. 
Ciekawe poco głupców krąg, 

Zakusy czyni nań warjackie, 

Bocianom zadać wiele mąk, — 

Chcą... „Wiadomości Literackie"! 


J AEAEE a CEDC 


A 
A 


Jakby wyglądała kasa skarbowa U. S. A., gdyby Europa 
spłacała swe długi w... naturze, 
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ŻÓŁTA MUCHA 


KRONIKA FILMOWA AGENCJI „ŻOŁTEJ MUCHY" 


(Prześląd tyśodaia) 


I 


Świnia w naszych miastach znów 
tryumfy święci, 
Pilnie na nią patrzy policja, 
studenci... 
II 


Brukowa u nas prasa, wciąż 
chciwa sensacji, 

Odmawia lub przyznaje 
Gorgonowej racji. 


USPOKOIŁA SIĘ. 


Podczas przedstawienia w cyrku, 
w jednem z miast europejskich popi- 
sywał się „pan na elektrycznem krze- 
śle”, Pewnego razu rozpoczął zwykłe 
swe doświadczenie. Konfierensier pod- 
szedł do barjery i przemówił do pu- 
bliczności, wyjaśniając, że oto czło- 
wiek, siedzący w krześle elektrycz- 
nem, może przepuścić przez swe ciało 
prąd elektryczny o napięciu 10.000 
Volt, bez żadnej szkody dla swego 
zdrowia, a publiczność może podejść 
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WN III i przekonać się, że eksperyment po- 
goŃ5 Po spadku dolara giełda się wyższy odbywa się w zupełnym po- z 
OŚ gazo” , , 5 rozwala, = rządku, bez żadnego nabierania. © 
SA JEDNAK NIE ZĄBIŁA * „Podpierać gromadę żydków Jakaś paniusia, siedząca w parte- ź 
e się rozpala rze, westchnęła boleśnie i spytała są- a 
IV siada; ; -J 


art Padła 


NOWOCZEŚNIE. 


— Czem zamierzasz być w 
przyszłości, Jasiu? 

— To się zobaczy — odpo- 
wiada biedmioletni Jaś. — 
ile mój ojciec do tego czasu nie 
zbankrutuje, wstąpię do jego 
interesu. 


ACH TE ROZWODY! 


— Komu się kłaniałeś? 
— To jest, uważasz — trzecia żona 
pierwszego męża, mojej drugiej żony, 


Kiedy w Niemczech Hitler 
Josków wciąż garbuje — 
Do Warszawy sentyment Josek 
wtedy czuje. 

MV. 

I wreszcie stołeczny Magistrat 
„kochany” 
Z przyczyny strajku całkiem jest 
„zatkany“. 
[oen a e IT FAUR R O NEA 


DROBNOSTKA. 


Pewien złoczyńca siedzi w 
więzieniu z powodu drobnostki. 
Nie posiada mianowicie... klucza 
do bramy więziennej, 


SPOSÓB. 

Ostatnio w każdym prawie 
sklepie dają się zauważyć lustra. 
Skoro kupiec położy przed nie- 
mi złotówkę, odnosi wrażenie, 
że ma dwa złote. 


W SZKOLE. 
— Powiedz mi, ile ma lat 
człowiek urodzony w roku 


18897 
— Mężczyzna czy kobieta? 


Z CYKLU: ZIMOWE SKOKI. 


— Ile on powiedział? 

— 10.000 Volt... 

Dama odetchnęła z ulgą: — Chwała 
Bogu, ja zrozumiałam, że 100.000... 


W WĘDROWNYM CYRKU. 


— Szanowne zgromadzenie, to jest 
właśnie karzeł, 

— Co, taki karzeł? przecie on pra- 
wie taki duży, jak każdy człowiek! 

— To też jest to rzadki okaz wśród 
karłów, olbrzym proszę państwa! 


KŁOPOTY KUPCA, 


— Jeżeli będę dłużej nosił to stare, 
zniszczone ubranie, wezmą mnie 
wszyscy za bankruta, jeżeli kupie so- 
bie nowe — wtedy napewno nim będę 
faktycznie. 


INTELIGENTNY. 


— Pomyśl tylko! Maharadża 
Kukurygi ma 169 dzieci. 

— Straszne! Biedna ta jeśo 
żona! 
|AFIREZZJ TERA PTE 


i skok kryzysowy. 


ACOJAZAd"„VCMAUA 
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CZAS ODNOWIĆ PRE 


6 


KRAKOWIACZKI 
POLITYCZNE. 


Wszyscy dziś strajkują, 
Nawet robotnicy, 
Z rękoma w kieszeniach 
Chodzą po ulicy. 
Kiedyż wreszcie przyjdzie 
Nowa strajku akcja, — 
By zastrajkowała 
Kochana sanacja. 

x 


W Sejmie znów bałagan 
Zapewne — tradycja, 
Gdy trzasnąwszy drzwiami, 
Wyszła Opozycja, 
Wtedy pozostało, — 
Mówiąc między nami, — 
Dosyć spore grono 
Be - be- ków... z żydami. 

* 


Kwestja ubezpieczeń 
Dość jest ważną sprawą, — 
Za poparcie której 
Biją Bebkom brawo. 
Ja od siebie dodam, 
Jak państwo myślicie? 
Czas jest ubezpieczyć 
Sanację „na życie"... 

* 


ŻÓŁTA MUCHA 


Zamach na uczelnie 

Stał się dziś już faktem 

I choć bardzo „prawny“ 
Jest przedziwnym aktem, 
A chociaż nie wszystko 
Tu jasne jak słońce, — 
Trzeba też pamiętać, 

Że... kij ma dwa końce!! 


PUNKT WIDZENIA, 


Francuz, Niemiec, Anglik i 
Polak wysłani zostali do Atryki 
dla zbadania obyczajów słonia. 
Francuz bawił w Afryce przez 
trzy tygodnie i po powrocie na- 
pisał w jednym z miesięczników 
błyskotliwe studjum p. t. „Słoń 
i jego stosunki miłosne". 


Niemiec pozostawał w Afry- 
ce trzy miesiące, po powrocie 
zaś ogłosił długie studjum p. t. 
„Słoń z punktu widzenia fizjolo_ 
śicznego, ekonomicznego, poli- 
tycznego i społecznego". Anglik 
ogłosił obszerny tom o „Handlu 
kością słoniową”. Wreszcie Po- 
lak spędził w Afryce również 
kilka miesięcy i ogłosił broszu- 
rę p. t, „Słoń i kwestja polska”, 
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MOŻLIWE NIEMOŻLIWOŚCI. 
(Wycinki), 


Hitler poszedł z żydowskim posłem 
z klubu B, B, Wiślickim na piwo. 
> 
W operze wisiała kartka „Bilety 
wyprzedane, 
x 
W roku 1933 nie było ani jednej 
większej afery. 
x 
polski rozszerzył swoje 
przedsiębiorstwo, 


Kupiec 


x 
Umorzono wszelkie podatki, 
Teatry rewjowe dają co wieczór 
miljon złotych dochodu, 
x 
Film polski cieszył się długiem i za- 
służonem powodzeniem, 
>k 
„Polskie radjo” wprowadziło dział 
ciekawych audycyj, 
W ostatnim numerze „Wiadomości 
Literackich" nie było brzydkich wyra- 
zów. 
> 
Czytelnik przeczytał niniejsze nie- 
możliwości do końca, 


NUMERATĘ KWARTALNĄ 


DWA TRUPY 


Humoreska ponura. 


Pan Agapit Konewka, ziemia- 
nin z okolicy Wytrzepek Mniej- 
szych, wysiadł z pociągu. Prze- 
)szedł parę razy przez skąpany 
słońcem peron warszawskiego 
dworca, poczem ,oddawszy bile- 
terowi niewielki kartonik, który 
stwierdzał niezaprzeczone prawo 
przejazdu ze stacji Wytrzepki 
Mniejsze do stacji Warszawa 
Główna, wyszedł na piękne ulice 
Warszawy. 

Poczem, jak przystało na zie- 
mianina, wsiadł w dorożkę i ka- 
zał wieźć się po mieście. 

Dorożkarz, mrugając szelmow- 
sko na dychawicznego konia, za- 
tarł ręce z radości. Ot, znalazł 
trajera w dzisiejszych kryzyso- 
wych czasach. 

Pan Agapit kazał się wieźć długo, długo, wreszcie 
polecił jechać do Kasy Chorych. Bo trzeba Wam wie- 
dzieć, że p. Agapit przyjechał do Warszawy, aby od- 
wiedzić swego siostrzeńca, który był urzędnikiem Ka- 
sy Chorych. 


Dorożka zawróciła, jadąc z początku powoli, po- 
woli, i tak do końca powoli, aż zajechała przez Na- 
lewki przed piękny gmach Kasy. Tu miał czekać do- 
rożkarz na pana Agapita. 


Pan Agapit zaś wysiadł z gracją i skierował kroki 
ku pięknej instytucji. 


, — Czy zastałem p. Symforjana Kwiatuszka? Bo 
ja... 


— Proszę się zwrócić do okienka Nr. 3! 

Dziękuję najuprzejmiej. Całuję rączki. I p. Agapit 
poszedł szukać okienka Nr. 3. 

— Przepraszam pana bardzo, czy zastałem... 


— To nie wchodzi w zakres moich kompetencji. 
Do dyrektora!... 


P. Agapit przeczekał cierpliwie kolejkę złożoną 
z 13 osób, wreszcie dostał się do dyrektora. 

— Panie dyrektorze, przepraszam, ja... Mój... 

— Proszę złożyć podanie. Dołączyć znaczki stem- 
plowe. A zresztą niech się pan zwróci do kierownika 
egzekucji. 

Kierownik egzekucji skierował p. Agapita do okien- 
ka Nr. 3, stamtąd znów skierowany do sekretarza, 
potem do inspektora, wreszcie do inkasenta, stracił 
zupełnie orjentację. 

Ocknął go wreszcie głos woźnego: — pan życzy?! 

— A, ja panie kochany, przyjechałem do mojego 
siostrzeńca, Symforjana Kwiatuszka, czy zastałem 
go tutaj? Konewka jestem. | 

— Przecież pan Kwiatuszek zwolnił się dzisiaj na 
pański pogrzeb... 

== Cha, eha. 

Pan Konewka był człowiekiem chorym na serce 
Nadmiar wzruszeń spowodował śmierć, jak skonsta- 
tował, przybyły następnego dnia, lekarz. Nieboszczy- 
ka skierowano do okienka Nr. 7. 

Dorożkarz, człowiek wyrozumiały, czekał dzień 
i noc, wreszcie znudzony, poszedł szukać swego go- 
ścia. Dowiedziawszy się o strasznej nowinie, wyszedł 
spokojnie z Kasy Chorych, usiadł na koźle i... sko- 
nał. 

Trupa skierowano do okienka Nr. 8 
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SŁOWNIK 
HUMORYSTYCZNY. 


(Ciąg dalszy). 
KRAKAĆ — opowiadać le- 
gendy o Kraku. 

KRATER — przestępca, odsia- 
dujący karę za kratami. 
KREATURA — osoba, świetnie 

kreująca, powierzone sobie 
role, 
KREDYT — fabrykant kredy. 
KRETYN — mieszkaniec wyspy 
Krety. 
KRÓLIK — inaczej królewicz. 
KRYMKA — kobieta z Krymu 
KUMYS — zebranie kum. 
KUPCZYĆ — zbierać śmiecie w 
kupki. 
a a — wylęganie się 
ur, 
KWINTERNA — kombinacja 
bankiera Kwinty. 
KWITEK — kwitnący kwiat. 


(d. c. n.). 


UNIKAT. . 

— Wiesz, ten Włodek, to jednak 
rzetelny chłop! W przeszłym roku po- 
życzył odemnie 600 zł. i dziś oddał 
mi. 

— Wszystko? 

— No, nie, narazie tylko 3 zł. 20 gr, 
Jak na dzisiejsze czasy, to i tak wy- 
jątkowy fakt, 


ARJA Z OPERY 
pod tytułem 
„Kryzys Opery Warszawskiej”. 


Udział biorą artyści: 


Tenor — p.  Bryndzymierz 
Mortuso w roli bezrobotnego 
Flisa. 


Mezzosopran — pani Kasa-De- 
ficyt Magistracka w roli Hra- 
biny. i 

Melodja: Szumią jodły na gór 
szczycie... 

FLIS. 
Już się jodły wyszumiały 
W dal ze szczytów gór, 
Z licytacji sprzedan cały 
Żydkom Straszny Dwór! 
Verbum nobile ci daję — 
Jestem już nad nędznym 

skrajem! 

Hej, hrabino, trząchnij ino 
Kiesą z łaski swej! 
Litość w sercu miej! 
Hej, hrabino, czas nadpłynął 
Konjunktury złej! 


HRABINA, 


Niech nie wzdycha, niech nie 
prosi, 

Szkoda jego skarg! 

Niech czemprędziej się wynosi 

Na złamany kark! 

Voyez vous donc, przybłędę! 

Dziś ja sama cienko przędę! 


Hej, kryzysie, czyżby ci się 
Nie uprzykrzył żart, 

De tel mauvais art? 

Hej, kryzysie, skompromisiej *) 
I zrób od nas — start! 


FLIS I HRABINA. 


Szumią troski nad Operą 

Już od wielu lat, 

Trzeba będzie bohaterom 
Działać w niej bez szat! 

Jak potrwają takie czasy, 

To choć bierz — operuj kasy! 
Skończy się twój żart, 

De tel mauvais art! 

Hej, kryzysie, skompromisiej ) 
I zrób od nas — start! 
IERTEASTZEPOTREZSAOGET R A OOP ROSZ REZ ZO) 


LITOŚCIWI 

— Mimo powszechnych uty- 
skiwań na kamienne serca ka- 
mieniczników, nie we wszyst- 
kich, jak się okazuje, wypad- 
kach są one uzasadnione. Nie 
brak wśród nich ludzi o złotem 
sercu. 

Oto, jak donosi prasa co- 
dzienna — wielu właścicieli nie- 
ruchomości, wzruszonych cięż- 
kiem położeniem swych lokato- 
rów, ze względu na ich nędzę, 
ofiarowało im bezinteresownie... 
eksmisję. 

*) pójdź na kompromis, 
eN i DOO PTEORE TTK TABOR a aa 


e 
[oat 
, | CAN DOROZKARIA 


Oj caszy! caszy! Niby, że kużdemu teraz ciężko = 
wiadomo, a już ja i moja kobyła najlepiej o tem 
wiemy. 

Bo trza wiedzieć, byłem i ja panem co się zowie! 
i butelczynę w barze „Pod bykiem” postawić mogłem 
i w oko se, bywało, zagrałem, nibym żył se jak ten 
hrabia, albo jaki bebesiacki dygnitarz, co to trzy po- 
sady ma i różne oberchapki tyż, za to niby, że jest 
błagonadiożny. 

Ho! ho! wiodło się wiodło! Groszam se na doroż- 
karskiem fachu uciułał, chociem niby furt stękał, że 
mnie podatki zgubią i na dziady wykierują, ale wia- 
domo, że dziś kużden narzeka, bo to już tak we zwy- 
czaju. Toć i pułkowniki różne tyż na ciężkie czasy 
stękają, choć se i tłusto jedzą i w Oazie zdrowo ro- 
baka nieraz zaleją. 


Ale teraz, to już do cna krucho, zdechł pies! 

A wszystko bez te uniwerśsteckie brewerje. 

Bo to, pono, w Sejmie posły uradziły, że awtono- 
mja dla studentów jest niepotrzebna, że trza, żeby 
prefesory i studenty na baczność ino stojali i to ino 
robili, co im każą i ani mru, mru! Halte pisk! Niby 
że tak za ruska było i było najlepi. i 

Wiadomo, że się to í prefesorom i śtudentom nie 


spodobało a i naród też pyskować zaczął i po gazy- 
tach pisało o tem paskudnie! 

Dawniej jak se zaczęły śtudenty po ulicach cho- 
dzić, a breweryje wyprawiać, to zaraz kozaki na ko- 
niach się zaczęły uwijać i robić porzundek. A że ko- 
zaków jeszcze nie mamy, to jak są jakie bezporządki, 
to ino stójkowe pałeczkami $umianemi delikatniuśko 
macajom i strażackom wodom popłókujom. 

Ale że się pod Świętym Krzyżem akuratnie naro- 
du wielka kupa zebrała, bo kużden się pomodlić przy 
niedzieli rad, no i śtudenty tyż, bo nie są heretyki 
żadne, tak se stójkowe poradzić nie mogli i dalejże 
na naród wodą sikać zaczeni. To ci wszystkich i śtu- 
dentów i panów, i baby i dziewuchy, tak wyśprycowali 
dokumentnie, że do cna wszystkie mokrzuśkie byli. 

I bez to właśnie mojego śwaśra na krzywy pysk 
wykierowali i zgryziochy i bidy mu okrutnej napę- 
dzilii Ma on parowom łażnie, a od onego dnia, ani 
pies z kulawą nogą do jego łaźni nie zajrzy! 

— Głupieby ludzie byli — powiada śwagier, żeby 
się do mnie moczyć chodzili i jeszcze za to płacić 
mieli, kiedy na ulicach fajną kąpiel za darmochę ro- 
biom. 

A zreśtą — powiada — niejednemu po tych rządo- 
wych śprycowniach tak woda obrzydła, że ze trzy 
roki o kąpaniu ani słyszeć nie będzie chciał, choć- 
bym go i darmo do zakładu wpuścił. 

To Jacuś teraz zbiera podpisy od wszyćkich ła- 
zienników, jako że niby protest do Sejmu chcą posłać, 
że im konkurencyję robiom. 

A swoją drogą kiedy sobie pod uniwersytet ze szka- 
pą podjadę, niech mi ta trochę kobyłę i dryndę wy- 
śprycują, będę miał mniej roboty, a i hunor też, że 
mi niby mój dobytek na kazionny rachonek pucują. 
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ŚLADAMI POR. BURZYŃSKIEGO I HYNKA. JAROSZE I JAROSZÓWKA, 


SA) U x RA AP E 5 a 
$ 


Jarosz to jest takie zwierzę 
Co do ust mięsa nie bierze, 
Chyba czasem pokryjomu 
W swej rodzinie, w swoim domu 
I nikt tego mu nie gani, 
Bo jest mięsne — znacznie taniej. 
Są i tacy też Jarosze: 
Staw im wina całe kosze, 
On ambrozji tej nie ruszy, 
Choćby pragnął z całej duszy. 
Nic mu butle i kieliszki — 
Czystą z Wisły płucze kiszki. 
Lecz jest jeszcze ,„Jaroszówka” 
(Mają młodzi dobre słówka). 
Je niewiele, pije dużo, 
Przeto źle jej wrogi wróżą. 
Czy w niedzielę, czy w sobotę 
Chętnie idzie na „robotę“... 
Pokolenie nasze młode 
Dziś szczególnie lubi wodę. 


| FIAMICKTaj 


„.W badaniu strato-stery. Wodę? Fi! To dobre w lecie, 
Kiedy upał ludzi gniecie. 


. Ale w zimie? zwłaszcza srogiej 
TO, OWO i TAMTO... d ł ER Niech cię od niej chronią bogi. 
ieją si Óż i aż włos na głowie , WE R 
Dzieją się u nas różne dziwy, aż g k Zmokłej kury przyjmiesz postać 
dęba staje, a twój kapelusz jakby żywy, ze strachu T ataa neea Unac 
w błoto się dostaje. Parlament — czy też cyganerja? Jacoszówka” baz Lint 
i ież nie zaprzeczy, że panią tam już jest u ZER) gh 
be. W > sto nie idea k a Zlewa wodą „swoich' gości, 
3 Wyb Pus = siko rzegłosują "choćby frazesy Ja dam radę Pos 3 
biła y pr z. . AE Zamiast wodą, lejcie wódką! 
z głupstwem razem, lub się nawzajem licytują, byle- 
* > bs 
by czynić „za rozkazem“. | TE 
Wszak zawsze wtedy jest bałagan, jeśli się plącze ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej 
i iej zwinąć cały stragan i AF TG 
ranek a wink i ZA og Polski Przemysł Meblowy „S TYL 
nim przyjdzie piękna f ch i 
0y pig el ý Jak tanio można kupić za gotówkę. 
Niemcy gardłują, ostrzą zęby, że Polak strzeże CENY: SALON s 
i i 1200.— 
esterplate, | sypiania a 
Nie szczędzą swej pyskatej gęby, że składy polskie b jasny skromna 10 szt. 600—  czeczot 10, 450.— 
niebogate aab > wykw. 10 „, 800.— mahoń ciemny 10 „ 350.— 
1 " 1 
O ENE , z 4% ń kwintny 10 „ 1100— 
Hałasu czyniąc wciąż niemało, „kurytarz” mają już EN wykw. 10 ;, 1250— KLUBOWY KOMPLET 
w kieszeni, palmowa luksusowa 10 „, ©. Skóra kozłowa 900.— 
7 da ERY PO ; : P? wołowa I 150.— 
Że prawie jakby się już stało, że zamkną Polsce drzwi STOŁOWY " barania 550. — 
ienil 450.-— c gobelin 400 — 
„do sieni! dab skromny Mon dd KREDENSOW wybór od 150 
' A : ; p intny " 4 À 'ch od 50 — 
Zamiast poskromić te brewerje, gdy na to była dobra WEN Sy A 1250 — STOŁÓW zozeawanych od, 30— 
pora, „b. wykw. 5 „A! JA SZAFY 2 drzwiowe z lustr, 250.— 
j i j j i sé" BIBLJOTEKI oszklone 90 — 
Sejm sprawiał zwykłe swoje ferje, a „większość od GABINET BIURKA szafkowe 120.— 
; wyborów chora, TEOK EI 6 „ 415— TAPCZANY różne od 100. — 
Zbyt mało woli wykazała, by ostro zająć się szwabami, a aT A MOŻ ED kakdoga redoa Ma 
Z obawy ciągle tylko drżała, czy dobrze leją — Pe b. rlw. | © s JM doręcza list gwarancyjny. 
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